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Muzykanci z Bremy
Pewien wieśniak miał osła, który przez długie lata dźwi-

gał worki, nosząc je do młyna. Wreszcie jednak siły zwierzęcia 
wyczerpały się, a spracowane nogi i wysłużony grzbiet odmówiły 
mu posłuszeństwa. Osioł znosił cierpienia i wysiłek w milcze-
niu, nigdy nie pomyślał niczego złego o swoim panu, ale ten 
i tak postanowił się go pozbyć. Osioł domyślił się jednak wszyst-
kiego i postanowił uciec do miasta Bremy. Wpadł na pomysł, że 
tam będzie mógł zostać muzykantem. Gdy odchodził, z jego oczu 
popłynęła łza. Spadając, zadźwię czała czysto, jakby ktoś przy-
padkiem musnął struny jakiegoś instrumentu…



4

Kiedy już uszedł spory kęs drogi, ujrzał psa myśliwskiego, 
który l eżał na drodze i cię żko dysza  ł. Pierś psa, pokryta siwą sier-
ścią z brązowymi łatkami, poruszała się niespokojnie. Trudno 
byłoby przypuszc zać, że kiedyś dorównywał w biegu najszyb-
szym zającom i rączym jeleniom. Jego smukłe nogi drżały teraz 
od wysiłku, a powieki opadły na smutne, mądre oczy. Dzięki nie-
zawodnemu węchowi wyczuł jednak, że ktoś się zbliża.

Osiołek – bo to właśnie on nadchodził – niczego i nikogo nie 
uniósłby już na swoim koś cistym grzbiecie. Wiedział też, że nikt 
nie zlituje się nad starym psem potrzebującym pomocy. 
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– Czemu tak dyszysz, wyżełku? – zapytał osioł.
– Ach – odparł pies, dźwigając głowę z przydrożnego kurzu, 

który pokrył niemal całe jego ciało – stary jestem i nie nad aję się 
już do polowania, toteż pan mój chciał mnie zastrzelić, ale ucie-
kłem; jakże teraz zarobię na chleb?

– Wiesz co? – r zekł osioł. – Idę właśnie do Bremy, aby zostać 
muzykantem, chodź ze mną i chwyć się także tego zawodu. Ja 
będę grał na lutni, ty zaś możesz grać na bębnie. Będziemy szar-
pać i bić, lecz tylko  instrumenty – nie czyniąc nikomu krzywdy. 
Ależ z nas będą muzyczni… zbójcy! 

– Z tobą, przyjacielu,  poszedłbym wszędzie! – zaszczekał   pies 
i przyjaźnie pomachał ogonem. 

Pokrzepieni pomysł em, dziarsko ruszyli razem w drogę.
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– Przepowiadam dobrą pogodę, choć jutro do naszego 
gospodarstwa przyjeżdżają goście i gospodyni poleciła służą-
cej ugotować ze mnie rosół, gdyż jestem już stary i niedołężny. 
Pieję więc co sił, póki mi jeszcze życia starc zy. Od kiedy pamię-
tam, zawsze piałem. Piejąc, przegani a łem chytrego lisa od moich 
kurek. Czasem piałem tak, że gospodarze budzili się z krzykiem. 
Obym jak najdłużej mógł witać pianiem wschody słońca, a głowę 
tracił tylko dla ich piękna – dodał nieszczęśnik, przypominając 
sobie o niedzielnym rosole. 
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